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W iad om ości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 8. W rześnia.

J ,  W .  Xiążę A l e x a n d e r  z u  H e s s e n  u n d  
j e i  R h e i n  w yjechał do K rólew ca.

i — i i

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia 6. W rz e śn ia ._
Naj. C esa rzow a  i K ró lo w a , J. C. W . Wielki 

Kiąię Cesarzew icz  Następca T r o n u ,  Jego do- 
itoina N arzeczona M arya, Córka  W ielkiego 
Kięcia Heskiego, tudzież J .  C. W .  W .  Xiezna 
Olga, w czo ra j  przybyli do W arszaw y.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. W rześnia.

O  w czorajszym  artykule w  „Revue de P a ­
ris" pow iada dziś D z i e n n i k  s p o r ó w :  „ O w e  
uspakajające pogłoski krążą już, ile nam  w ia ­
d o m o ,  od  dni pięciu. Sądziliśmy, ze  nam o 
nich w spom inać  nie w y p a d a ,  dopóki się bar- 
dzićj nie ustalą. Do tego czasu, o ile W iem y, 
żaden p ew n y  cz>n ich me potw ierdził .  P o ­
łożenie rzeczy przybrało zaiste bardzie, poko­
jem  tchnącą postać, ale się o b a w .a m y ,  aby 
zawcześnie nie m n iem an o ,  ze juz wszystko 
załatwiono. Dla tego też zmuszeni jestesmy 
zw ró c ić  uwagS na b ra n *e *’£ prassy mimste-

ryalnej. Dziennik, uchodzący za naipoufalszy 
odgłos Prezesa rady mimsteryalnei (^o n s ty t  
c ionista) umieszcza artykuł -R e v u e  de Pans. .  
bez kom entarza ,  i dla tego w ierzy  m u ,. ale 
inny dziennik, także natchniony przez 
T h iersa ,  (K u ry e r  francuzki) umieszcza ó w  
artyku ł  i zbija go. Pytamy się po prostu , któ­
ry  z obydw óch  o rganów  p ra w d z iw y m  jest 
o rganem , czy ten ,  co udaje , ze w ie rz y ;  c^y 
te n ,  co nie w ierzy? . O dpow iedzą  nam  nie­
zaw odnie , ze p ierw szy  ma po sobie słusznosć, 
drugi nie ma niesłuszności. Ale wszyscy będą 
tego samego, co my, zdania , ze Ministeryum 
przy tak w ażnych  pytaniach pow m noby  swoj 
3 lub 4 dzienniki w  większej karności u trzy­
m yw ać . O b y d w a  dzienniki w ieczo rn e ,  m e  
mające więcej do czynienia , prócz p ro s to w a­
n ia ,  pow inny  były  zadać sobie pracę i w y ­
jaśnić nam postępowanie  sw oich kolegoW, 
chyba , źe Ministeryum ró w n ie  mało w ie ,  ja 
jego o rgana , co bynajmniej nie jest n iepodo­
bną rzeczą.« . , .

W  ciągu tego miesiąca zw ró cą  na siepje 
uw ag ę  publiczności trzy processa : L u d ^ ‘ * 
N apoleona, Pani Laffarge i Elicabide. i  y 
bunał parow ski rozpoczyna swoje P ° sied^  
dnia 15. W rześn ia ;  sąd p r z y s i ę g ł y c h  w  
deaux zaczyna się dnia 9. W rześn ia ,  a ”
W rześn ia  stanie Pani Laffarge p rzed  sądem
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przysięgłych  w  Tu l l e .  J uż ona  jest w  T ulic,
a star. z d r o w i a  jej tak się pog orszy ł ,  że się o 
jej życie lękają. O d  niejakiego czasu żyje sa- 
m e m i  zupkami  z z io ł ,  i nocy bezsenne  p r z e ­
pędza.  C.zęsto tak zas łabnie ,  źe z łóżka w s t a ć  
n ic  może.  M im o  to wielką  posiada ufność i 
p ragn ie  c h w i l i ,  gdzie p r ze d  sąd em stanie.  W  
s w y m  poko ju  m a  por t r e ty  s w y c h  ro dz ic ów ,  
kilka don iczek  k w i a t ó w  i książki.  Z aw sz e  
c h o d z i  w  cz a r n y m  ubiorze.

W i e l k i  obiad r e f o r m e r ó w  w c z o r a j  p r zed  
b r a m a m i  Pa ryża  w y p r a w i o n o .  By ło  około 
6000 gośc i ,  p o  części w  m u n d u r z e  g w a r d y i  
n a r o d o w e j .  P od  g u łe m n ie b e m  13 s to ł ó w  
b y ło  n a k r y ty c h ,  każdy na 350 os ó b ,  a o b o k  
ty c h  4 mniejsze.  W sa m y m  ś r odk u  stał stół 
P r e z e s a ,  o zdo b i ony  ch o r ą g w i ą  t r ó jk o lo ro w ą ,  
k tór ś j  o szczep w i e ń c a m i  był  o bw in ię ty .  P a n  
R e c o u r t ,  K ap i t a n  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  był  
P rezesem.  W n i e s i o n o  nas tępujące toasty:  
„ L u d ! "  — „Zgo da  między  lu d em  i a r m i ą ! " — 
P o  t y m  toaście zabr zmia ły  z e w s z ą d  okrzyk i :  
„ P r e c z  z uk ładami  z r. 1615.!“ — „ ( ś w a r d y a  
n a r o d o w a !“ — „ R ó w n o ś ć  p r a w a  dla wszy’st- 
k i c h ! “ —  „ N a r o d o w o ś ć  F r a n c y i ! "  — „Zni e ­
s ienie w sz ys tk ic h  p r z y w i l e j ó w !“ — „ l r y u m f  
s p r a w y  de m ok ra t yc zn e j ,  k tóra  w  1792. roku 
F r a n c y ę  i w o l n o ś ć  ocal i ł a! " — „ P o w o d z e n i e  
t o w a r z y s t w a ! "  — „ Prassa  dem ok ra t ycz na  !“ 
—  „Zasada r e w o l u c y j n a ! "  — „ Z a  połączenie  
się w szys tk ich  ż y w i o ł ó w  de m o k ra c y i ! "  — 
„ A r m i a ,  nasza mł od a  a r m i a ! "  ,, Demokra -  
c y a ,  k tó r a  j edynie  F r a n c y ę  ocalić m o ż e ! "  — 
K u  k o ń c o w i  ob iadu z a w ia d o m io n o  Prezesa ,  
£e m n ó s t w o  mie sz ka ń có w  z okolicy i r zemieś l ­
n i k ó w  p r z y b y ło ,  chcąc w c h o d z i ć  w  zażyłość 
% b iesiadującymi.  P rezes  rozkazał  aby  ich 
p rz y p u sz cz o n o ,  a tak około 600 osób ,  między  
tętni  wiele  kob ie t ,  ś p ie w a j ą c  M a r s e i l l a i s e  
p r z e z  szeregi  t o w a r z y s t w a  p rzechodzi ło .  P ó ­
źniej  wszys cy  obecni  pe tycyę  na korzyś ć  r e ­
f o r m y  podpisali .  W i e c z o r e m  cały orszak dość 
p o r z ą d n ie  o d śp ie w u ją c  pieśń Marsyl i jską i 
w  ś ró d  o k r z y k ó w :  „N ie ch  żyje r e f o r m a ! "  do 
P a r y ż a  p o w ró c i ł .  P rzeciąga ł  ulice miasta  
k ł óc ąc  się i zaczepiając tu  ó w d z i e  siłę zbrojną .  
N a t i o n a l  l iczbę g w a r d z i s t ó w  n a r o d o w y c h ,  
co na  ty m  ob iedzie byl i ,  na 300Ó podaje ,  
C o m m e r c e  na 125.

Z  d n i a  2. W r z e ś n i a .
U w a g i  godne  są doniesienia mini s te rya lnych,  

a n a w e t  i r z ą d o w y c h  gazet  o w y p r a w i o n y m  
w c z o r a j  bankiecie  r eformi6tycznym.  D a w n ie j  
ł ą c z o n o  z lakierni doniesi en iami  p rzest rog i  i 
oznaki  niechęc i ,  ale tą r az ą ,  chociaż w n i e s i o ­
n e  tarn toasty  dość  by ły  r e w o lu c y jn e  i cechą 
dem ok ra ty cz n o śc i  n a p i ę t n o w a n e ,  nigdzie tego 
n ie  ganią.  M o n i t o r  dość k ró tko o u r o c z y ­

stości tój w z m i a n k u j e ,  a mini s t erya lny T e m p *
tak się o d z y w a :  „ B a n k i e t  r e f o rm is tyczny
w  Cha t i l lon  w y p r a w i o n y ,  pamięci  g o d n e m  
o b ja w i e n ie m  opinii  publ icznej .  Zas lugu e on  
na  u w a g ę  z p o w o d u  l iczby gości ,  w y w o ł a ­
nych  t am uczuć ,  z p o w o d u  p o r z ą d k u ,  k tó ry 
t a m  p a n o w a ł   ̂ i n i eograniczone!  wol noś c i ,  
k t ó rą  m u ,  dzięki d o b r e m u  d u c h o w i  r zą du ,  
z o s ta w io no .  Trzeba istotnie k r a j ow i  wir iszo-  
w a ć  p o s t ę p ó w , jakie d u c h  pub l i czny czyni.  
P r z e d  kilku laty zg roma dzen ie  6000 ludzi  
w  po l i tycznym wzg lę dz i e  w  n a j w y ż s z y m  s t o ­
pn iu  o b a w ę  rzą du  by w z n i e c i ł o ;  użyto  by 
moż e  ś r o d k ó w  przy t łumienia  a tak r zecz cała 
zamien i ł aby  się na bunt .  Dzisiaj nic p o d o ­
bnego  nie nas tąpi ło ,  i d ą c  za p rzyk ła dem  A n ­
glii , znakomic i  o b y w a te le  .-tawają na czele 
t a k o w e g o  zg r o m a d z e n ia ,  aby n iem k ie ro w a ć  
i p od ją ć  się poręk i  za cha ra k te r  i w y p a d k i  
onego .  l e g o t o  w ła ś n i e  m ę ż o w i e  p o r z ą d k u  
z a w s z e  od  s t ronnictw'  żądali."

N a t i o n a l  zbi ja t w ie r d z e n ie  kilku gazet ,  
ze relormiści .  „ N i e c h  ż y j e  K r ó l ! "  w o ła l i ;  
tw ie r d z e n ie  to N a t i o n a l  k iepsk im ża r tem 
być mi en i ,  kiedy — zd a n ie m  jego — międz y  
L u d w i k i e m  F i l ipem i r e f o rm ą  żadnej  nie ma  
wspó lnośc i .

K  o n s t y t u c v o n i s t a o d z y w a  się dzisiaj 
pod  w z g l ę d e m  obiegającej  o zmianie minis te-  
ryalnej  pogłoski .  Przesi l enie mims te rya lne  
( p o w i a d a )  w  obl iczu przesi lenia Europe j sk iego  
n ie by łoby  tylko w  n a j w y ż s z y m  s topniu  nie- 
bezp iecznćm,  lecz tez skutkiem bez p rzyczyny,  
kiedy międz y  ko ron ą  i gab ine tem ani na jmnie j ­
szej  nie ma różności  zdań.  U ż y w a n o  W'praw* 
dzie z a b i e g ó w ,  aby  teraźniejsze Mi s iż t e ryum  
zwa l i ć ,  i w y m i e n i a n o  n a s t ę p c ó w ,  posiadają ­
cych w ięk sz e  za granicą zaufanie ,  ale zabiegi 
te  wca le  się nie p o w io d ły .  — U n i v e r s  m ó w i  
O koalicyi PP.  (-.uizot, Duch ń te l ,  Lamar t in e ,  
Passy ,  T es l e ,  Dufaure  i V i l l e m a in ,  usi łują­
cych gabinet  t eraźniejszy w y r u g o w a ć .  C o  się 
p r zyna jmnie j  Pana Ru i zo t  do ty c zy ,  nie ulega 
żadnej  w ą t p l i w o ś c i ,  ze się o sp ro w a d z e n ia  
przesi lenia mini s te rya inego  byna jmnie j  nie 
kusi,

R e v u e  d e  P a r i s  dzisiaj z n o w u  o bsz e rn y  
zamieści ła a r tyku ł  o s p r a w a c h  Ws cho du ,  k tóry 
p o  części z pióra Pan a  T h ie r sa  miał  w y p ły ną ć .

'Telegraficzna depesza  z B a j o n n e  głosi ,  że 
Anglicy obecn ie  z p o r t u  Passages z u p e ł n i e  
u s t ą p i l i .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 19. Sierpnia.
Z A l e s a n d r y i  marny  w ia d o m oś c i  aż do 

dnia 9. Sierpnia.  Me-hmed Alj w  niczern żą­
da n i om  kon le rency i  ustąpić nie chce.  Nie tylko 
o n  z konsu lami  cz te re ch  m o c a r s t w  wsze lkie
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z e r w a ł  s tósunk i ,  ale także i z mnsu lem fran-
cuzkiin.  Em iss a ry  usze przebiegają kraj ,  z a ­
chęcają umys ł y  do  w o j n y  ś w i ę t e / ,  udając ,  że 
m o c a r s t w a  chrześę iańsk ie ,  na k tó r y ch  cala 
w in a  za wszys tk ie  na  E g ip t  spadłe n ie szczę­
ście cięży,  t eraz  jeszcze o podbiciu go na w z ó r  
Algieru i u t w o r z e n i u  p a ń s t w a  chrześciańskiego 
z uszczerbkiem is l amizmu zamyślają .  P a n  Co- 
chele t  chciał  na n o w o  d o ś w ia d c z a ć ,  czyliby 
M e h m e d a  A l e g o  do  przyjęcia p o d an y c h  m u  
w a r u n k ó w  skłonić nie m ó g ł ,  ale ten go n a w e t  
do  siebie nie w p u ś c i ł  i nad to  m u  o św ia d cz yć  
kazał ,  iź ani tureckiego,  ani  teź innego agenta,  
p r zy nos zą ce go  m u  u r z ę d o w e  doniesienie o p o ­
s t a n o w ie n iu  konferencyi  londyńskiej ,  nie przyj ­
mie.  Nas tępnie  za w ia d o m i ł  Genera lny  Konsu ł  
f rancuzki  wszys tk ich  w  AleXandryi  mieszka­
j ących  F r a n c u z ó w ,  aby się na najgorsze p r z y ­
gotowal i  w y p a d k i  i w  inte ressach p ieniężnych  
n a d e r  os t rożnie sobie pos tępowal i .

W  zeszłym tygodn iu  w ie l e  się pub liczność 
za jm o w a ła  pogłoską o spisku,  jaki w  K o n s t a n ­
ty n op o lu  od kr yć  miano.  Jak się to z w y k le  
W  p o d o b n y c h  d/.ieje p r zy p a d ka ch ,  i tą rażą 
Wszystko  m o c n o  p r ze sadzono .  'Pyle jest p r a ­
w d z i w e g o :  Ki lku źle myś lących  z najniższej  
klassy ludu  p o w z ię ło  is totnie ,  jak się zdaje,  
za m ia r  zaburzenia  spokojności  publ icznej .  — 
L e d w o  co rząd o tern z a w ia do m io n o ,  s c h w y ­
tano  zaraz  ty cii w szys tk ich  n i k c z e m n ik ó w  i 
osadzon o  w  więz ien iu  Ser i askeratu.  R o z p o ­
częto ś l e d z t w o  i d o w ie dz ia no  się,  że szalony 
t en  zamia r  n i e  mó gł  żadnej  wzn iec ić  o b a w y .  
Rz ąd  także ba r dz o  się ł agodnie z sp r a w c a m i  
tych  w y p a d k ó w  obszedł .

Aby okazać ,  jak stolica T u r c y i  w a ż n ć m  jest 
s t a n o w isk ie m  pod  każdym w z g l ę d e m ,  u m i e ­
szcz amy  co nas tępu je :  W  ro k u  1839 w p ł y n ę ł o  
do  S ta m b uł u  6000 o k r ę t ó w ;  p rócz  t ego,  co 
mies iąc p r z y b y w a  8 p a ro s ta tkó w .  W a r t o ś ć  
p r z y w ie z io n y c h  t o w a r ó w  w y n o s i ł a  225 mil. 
t u r eck ich  p i a s t r ó w.  D w i e  t rzecie  części skła­
dało  się z w y r o b ó w  rękodz ie ln iczych ,  jedna 
t r zecia z t o w a r ó w  osadniczych.  Anglia co 
ro k  p r z y w o z i  cuk ie r ,  k a w ę ,  indygo ,  pieprz ,  
że lazo ,  c y nę ,  b l a chę  i w y r o b y  ga rnca r sk ie ,  a 
ną de w sz ys tk o  sukno  i wsze lk iego rodza ju  tka-  

. n i ny ;  Auslrya  su kn o ,  F ra nc y  a b ł a w a t y ,  c i e n ­
kie sukna i t o w a r y  osadn icze ,  Rossya łój, p o ­
w r o z y  i skóry.  W  ro ku  zesz łym dos t aw i ła  
200,000 beczek zboża.  W y w ó z  nie p r z e c h o ­
d z i  ISO m i l i o n ó w ,  składa s ię  z j e d w a b i u ,  o  
p i u m,  ba w e łn y ,  o l i w y ,  miedz i ,  ty toniu ,  w i n a  
) suszon ych  o w o c ó w .  Wielkie  d o m v  h a n d l o ­
w e  są europe j sk ie ,  liczą ich 60, z t ych 20 z o ­
staje p od  opieką posła angielskiego,  tyleż p o d  
f ra n cu z k i eg o , 15 pod rossyjskiego,  a reszta
p od  op ieką Aus l ry i ,  Dan i i  i Grecyi ,  D o m y

mniej sze są p o d  zarządem G r e k ó w ,  O r m i a n  i 
I z r ae l i tó w .  — T u r c y  nie p r o w a d z ą  handlu* 
z E u ro p e j c z y k a m i ,  ogranicza,ąc się na s lósun-  
k a t h  z k r a jo w ca mi .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D zi e n n ik  U r z ę d o w y  Król .  

Re jen cy i  w  P o z n a n i u  z d. 8. W r z e ś n i a  obej ­
m u j e  m ię dz y  inne mi  zalecenie w ys z ł eg o  w  
księgarni  F le m m in g a  w  W ie lk im  G ło g o w ie  
at lasu szkolnego  Han d tk eg o ;  — o u t w o r z e n i u  
z a k ł a d ó w  do  szczepienia w a k c y n y ;  —  nas tę­
pujące  doniesienie  o ch o r o b a c h  by d lę cyc h :  
p o m ię d z y  o w c a m i  domin ia lnemi  w  S t rz a ł ko ,  
w i e ,  p o w i a t u  W r z es iń s k ie g o ,  w  Rabinie i 
S ło m cz y ca ch ,  p o w ia t u  Wrzesińskiego ,  tudz ież  
W W e r d u m i e ,  p o w i a t u  O bo rn i ck i eg o ,  w  Pol- 
w i c y  p o w i a t u  S redskiego ,  w  L ipiu p o w i a t u  
Krob sk ieg o ,  na f o l w a r k u  Pod a łany  i w  Ko-  
be ln iku ,  p o w i a t u  Poznańsk iego  i na f o lw a r k u  
S ikorzyńsk im p o w i a t u  K ro bs z ie go  w y b u c h ł a  
już to ośpica już to zgorzel ina ś l edziony ,  za- 
czein w s ie  r zeczone  zamknię te  zos tały;  —  po 
us taniu ośpicy po m ię dz y  o w c a m i  w  N o w y m  
młyn ie  p o w .  O bor n ick iego  i rpgacizną i o w c a ­
mi  w  Stempocir i ie  p o w ia t u  S redskiego,  ko r ­
d on  ws i  r zeezon ych  r i iniejszem się zn os i ;  —  
doniesienie iż j a rmark  w  B a r a n o w ie  w y z n a ­
czon y  na dzień 1. Paźdz iernika  r. b. od łożo­
ny  jest na dzień 9. L i s topada a j a rm ark  w  
W r o n k a c h  w y z n a c z o n y  na dzień 15. Paź­
dziernika r. b . , z p o w o d u  rocznicy  u r od z i n  
N. Pana przypadające j  w  ty m  dn iu ,  od łożo ny  
został  na dzień ‘22. Paźdz ie rnika t. r . ; — o c h o ­
w a n i u  bez po zw o le n ia  są du ;  — nas tępu jącą 
p o c h w a l ę :  posiedziciel  d ó b r  i kupiec P, J a h n  
w  Po zn an iu  p rzesła ł  szkółce w  N o w e j - w s i  
po dg ór ne j ,  p o w i a t u  W rz es i ń sk ieg o ,  13 ksią­
żek do czytania dla rozda n ia  p om ię dzy  ubo­
gie dzieci l o f i arował  się także tak d ługo je­
dneg o  tejże szkoły uczn ia  w ł a s n y m  kosz tem 
p r z y o d z ie w a ć ,  dopók i  n iebędz ie  zd a l ny m do 
z w ie d za n ia  seminarymm nauczycielskiego;  —  
i nas tępujące  kroniki  osobi s t e:  p r ak ty c zn y  le­
ka rz  U r  m ed ycy ny  K aro l  H en r y k  L e h m a n n  
osiadł  w  P o z n a n i u :  kup iec Pan A.  G. Vieb ig  
w  R a w i c z u  p o t w i e r d z o n y  dla p o w i a t u  K r o b ­
skiego age n te m Ak wisgrańsko  - Monach ij skie­
go  t o w a r z y s t w a  og n io w eg o ;  w  Kiąźu,  po w .  
S re msk ie go ,  mieszczanie  A ug u s t  Fe i s t ,  W o j ­
c iech Gogul ski ,  B o g uc h w ał  Matu lke ,  Jędrzej  
W e l c h m a n  i Fa b ian  B e r n s t e i n : w  Z ab o ro w ie ,  
p o w .  W s c h o w s k ie g o ,  mieszczan ie :  m łyn ar z  
Kar o l  F re i t a g ,  sukiennik S am ue l  W a l t e r  i J an  
R ó h r ic h t  m ia n o w a n i  r adzcami  miejskiemi.

W  Marsylii  panna ma jąca lat 75 i tyleż ty­
sięcy fr,  roczn ego  d o c h o d u ,  n i e d a w n o  ogłosiła,



i i  życzy sobie nakon iec  w e j ś ć  w  stan m a łzeń-  
ski. R zecz o so b l iw s z a ,  i e  tegoż dnia zgłosiło 
się o ręk ę  tej p a n n y  k o n k u r e n tó w  w  takiejźe 
lic zb ie ,  to  jest:  s iedm dzies ią t  pięciu!

( Z  R o z m .  L w ó w .)  —  W a l k a  R o s s y j a n  z 
C z e r k a s a m i ,  p rz e z  naocznego  św ia d k a  o- 

isana. —  (D a ls z y  ciąę). -— R a d a  w  r a d ę ,  na-  
on iec  na  te rn  o s ta tn iem  stanęło . W  skutek 

t e g o ,  g e n e ra ł  Sass napisał u p rze d n io  do p u łk o ­
w n ik a  H a h n a ,  k tó ry  w  okolicy S tanicy m ia ł 
p o d  d o w ó d z tw e m  d w a  bata ti jony p iecho ty  i 

ięćset k o z a k ó w ,  aby  się p rz y z w o ic ie  z tę  
o rdą  spo tka ł ,  donosząc  m u  p r z y t e m ,  że sam 

ru sza  za nimi w  pogoń  i źe na  p ie rw s z y  od 
głos w r z a w y ,  p rzy b y c ie  s w e  w  tyle  n ie p rz y ­
jació ł w y s t r z a łe m  z dz ia ła  oznajm i.  P u ł k o w ­
n ik  H ah n  m ia ł  tym czasem  w e z w a ć  po m o c  
K a r a c z a jó w  i r a z e m  z n iem i jedyną  do  uciecz­
ki n iep rzy jac io łom  zastąpić d rogę.  Zaraz  po  
zach o d z ie  s ło ń c a ,  g en e ra ł  Sass w z ią w s z y  z 
so b ą  800 k o z a k ó w ,  d w i e  kom pan ije  s t rz e lc ó w  
i sześć lekkich d z ia ł ,  puścił  się ku  g ó r o m ,  by  
aź  do  K u b a n u  ciągle m ieć  n a  oku  n ie p rz y ja ­
ciela .  M usieliśm y d o s ta w a ć  się p r a w ie  aź na 
n a jw y ż sz y  p u n k t  k r a j u , gdzie  z g ó r  p ośrod  
skalistych* b r y ł  w y t ry s k a  Ł a b a ; nak o n iec  p r z y ­
b y l iśm y  na m ie jsce ,  w  k tó r ć m  h o rd a  p r z e p r a ­
w i ł a  się p rze z  rzekę.  P o  w y t ło c z o n ć j ,  r z a d ­
kiej w y so k o śc i ,  bujne j t r a w ie  i s w ie io  k o p y ­
ta m i  skopanćj z ie m i ,  spostrzeg liśm y p rz e d  s o ­
b ą  sz e ro k i ,  jakby  p ię k n y  gościniec w ie jsk i ,  u- 
b i ty  ślad C ze rk asó w .  P rzedz iera l i  się oni p o ­
ś ró d  najbu jn ie jsze j ,  na jbogatszej  n a tu r y ,  p rze z  
g ó r y ,  d o l in y ,  t r zę saw isk a  i r z e k i ,  p rze z  lasy 
i w e r t e p y ;  m y  szli w  pogoń  za nimi p rz e z  
t r z y  dni i d w ie  nocy .  P o  zg l iszczach , p rzy  
k tó r y c h  h o rd a  k o c z o w a ła ,  p o zn a ć  by ło  m o ­
żna , żeśm y się do  n ich  co raz  bardz ie j  zb l iża l i ; 
osta tn ie j  nocy  zasta liśm y jeszcze tlejące og n i­
ska. A ź  d o tą d  z d a w a ło  s ię ,  iż C z e r k a s o w ie  
w o ln y m  k ro k iem  bez  o b a w y  i n ie u ź y w a ją c  
ż a d n y c h  ś r o d k ó w  p rz e z o rn o śc i ,  p o su w a l i  się 
n a p r z ó d ,  chodz iło  im o t o ,  ab y  do p o w r o t u  
z a c h o w a ć  k rzepkość  s w y c h  koni,  lJod  tyrn 
w z g lę d e m  mieli R ossy jan ie  w ie lk ą  p r z e w a g ę ;  
n a  K u b an ie  stało dla n ich  w  p o g o to w iu  p ię ć ­
se t  św ieź} 'ch  kon i kozackich- Aź o to  nagle 
zaczę ły  u s ta w a ć  w szelk ie  znaki koczow iska .  
G e n e r a ł  Sass zam yślił  się nad  ty m  w y p a d k ie m  
i kazał jeszcze w ię k s z y m  p o sp iechem  ru szy ć  
n a p r z ó d .  P iecho ta  z jucznem i końm i dla po-r 
śp ie sznego  m a rsz u  n ie  m ogąc  zdążyć  za n a ­
m i ,  juź d a w n o  pozosta ła  w  tyle. W ia d o m o  
n a m  b y ło ,  iż C z e rk a s o w ie  s ta n ą w sz y  na za- 
m ie r z o n e m  m ie jscu ,  n ie  zaraz  na  nie uderzają ,  
a le s ta ra ją  s ię  z a w sz e  około  p ó łnocy  p o d k ra ść  
W  bliż S tan icy ,  p o cz em  d a w s z y  w y p o c z y n e k  
p r z e z  n o c  k o n io m ,  sk o ro  ś w i t  z  s t ra s z n y m

w rz a s k ie m  na osadę w p a d a ją .  % tego p o w o d u  
d o s ta w sz y  się n iedaleko  R a ta łp asz y ń sk a , z jak 
na jw iększą  ostrożnością  zbliżaliśmy się do  K u -  
bariu. A le jakież nie by ło  nasze zdz iw ien ie ,  
gdyśm y ślad nagle w  p r a w ą  stronę  z w r ó c o n y  
ujrze li  i źe tenże p ro s to  dó rzeki p row adz i ł .  
J u ź  ani w ą tp i ć  by ło  m o ż n a ,  iż C z e rk a s o w ie
0 naszćj pogon i z a w ia d o m ie n i ,  inną się d rogą 
puścili i na in n e m  miejscu p rz e z  K u b a ń  s w ą  
p r z e p r a w ę  uskutecznili.  N ie b a w e m  przybyli 
do  nas kozacy  z d o n ie s ie n iem ,  iż C z e rk aso ­
w i e  oko ło  800 ludzi w  jednej k u p ie ,  z c h o r ą ­
g w ią  w  rę k u ,  ś ród  dnia białego w  oczach  
S tan icy  na d rugą  s tronę  p rzesz li ;  ze  S tanicy  
d a n o  do  n ich  kilkakrotnie  z dzia ł  ognia ,  ale 
orii tć m  byna jm n ić j  n ieus traszen i,  puścili się 
ż w a w y m  k łu se m  w  głąb  kra ju ,  k ie runk iem  
k u  łaźn iom  w  K is ło w o d z k u ,  na gran icy  Ka- 
b a r d a h u ,  n iem al na t rzydz ieśc i  w io r s t  od Pie- 
tygorska.  K o n ie  nasze  |uż n ie m ogły  iść d a ­
lej.________________ ( D e  Iszy ciąg nastąpi.)

iU U w i a d o m i e n i e  s z k o l n e .
P op is  publiczny  u c z n ió w  ( i im n a z y u m  M aryi 

M agdaleny  o d b y w a ć  się będz ie  dnia 28., 29.
1 30. W r z e ś n ia ;  popis  zaś z n o w o  p r z y b y w a ­
ją cy m i  do szkó ł dnia 5 , 6. i 7. P aździern ika .  
B ieg  n o w y  nauk  ro zp o c zn ie  się dn ia  10. P aź­
dz iern ika .

W  P o z n a n iu ,  dn ia  9. W rzes 'n ia  1840. 
K r ó l e w s k i e  G i m n a z y u m  M a r y i  M a g ­

d a l e n y .
S t  o c.

D o  publicznej poda ję  w ia d o m o ś c i , i i  m o ­
jego d o ty c h c z a so w e g o  K om m issa rza  K. S a n d -  
b e r g a  u w o ln i łe m  od tego u rz ę d u  na dn iu  21. 
z. m. i źe on  z w r ó c i ł  m i tegoż dnia w y d a n ą  
nań  gene ra lną  p len ipo tencyą .

O  św ia d c z a m  te d y  w sze lk ie  po  ty m  czasie 
W  im ien iu  m o je m  p rze zeń  zdzia łane c z y n n o ­
ści za n ie o b o w ią z u ją c e  m n ie  i u p rasz am  k a­
żd e g o ,  k to  m a  do m n ie  p re te n sy e  lub od  kogo 
m n ie  się co n a le ż y ,  ażeby  w p r o s t  ze m n ą  
k o r r e s p o n d o w a ł ,  inaczej b o w ie m  sam  sobie 
p r a w n e  skutki przypisze.

K a r c z e w o ,  dnia 8. W rz e śn ia  1840.

T S -T  M o im  s z a n o w n y m  tu  tej-
. szym  i za m ie jsc o w y m  z n a ­
jo m y m  donoszę  n in ie jszćm , iż p rzen ió s łem  się 
z ulicy W o d n e j  Nr, 4. na  u łicę W r o c ła w s k ą

35. do  d o m u  p i w o w a r a  P an a  K o la n o w -  
skiego, i u p ra sz a m  o z a c h o w a n ie  m i nadał 
zaufan ia ,  jak iem  d o tą d  b y łe m  zaszczycany. 

P o z n a ń ,  dnia 4. W rz eśn ia  1840.
J . H . R i c h t e r ,  

f ab ry k an t  fajek do  ty tun iu  z Szczecin?*


